
Nowe zdobycze 
w dziedzinie 
szybkościowe! ohióski metali

KRAKÓW (PAP)
W Krakowie odbyła się 3- 

dniowa ogólnopolska konfe­
rencja, poświęcona nowej 
technice pracy w przemyśle 
metalowym, głównie szybko­
ściowej obróbce metali i ob­
róbce elektrycznej.

Uczestnicy konferencji, po 
wysłuchaniu fachowych re­
feratów, zapoznali się w la­
boratorium Instytutu Obra­
biarek i Obróbki z nowymi 
osiągnięciami technicznymi 
w dziedzinie szybkościowej 
obróbki. Ponadto zorganizo­
wano pokazy z zakresu głów­
nie elektrycznych metod c- 
strzenia i ulepszania narzę­
dzi oraz głębienia otworów
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Hotele robotnicze

Zebranie wyborcze przeglądem dorobku przedzlotowago
Rozpoczęły się wybory delegatów 
na Zlot Młodych Przodowników

Uczestnicy konferencji o- 
trzymali pełną dokumentację 
Instytutu, pozwalającą im na 
bezpośrednie wprowadzenie 
zdobyczy nowej techniki v7 
zakładach pracy, przy czym 
ułożony został dokładny pro­
gram ich wprowadzania.

Wycieczka
Towarzystwa Przyjaźni 
Biytyśsko-Pclskiei 
zwiedz ła Poznań

Bawiąca w Poznaniu wy­
cieczka Towarzystwa Przyja­
źni Brytyjsko-Polskiej spot­
kała się z przedstawicielami 
Komitetu Obrońców Pokoju i 
organizacji społecznych. Do 
gości przemówił prorektor 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Rolniczej — prof. dr Janicki.

Uczestnicy wycieczki pod­
kreślali w swych przemówie­
niach, że po powrocie do An­
glii przekażą swoje wrażeń’a 
o imponujących sukcesach 
pokojowego budownictwa Pol 
ski Ludowej, o nowych szko­
łach i osiedlach robotniczych 
i wielkich zdobyczach socjal­
nych polskiego świata pracy.

wyrazem troski rządu ludowego
o debrę warunki bytowe pracowników sezonowych

WARSZAWA (PAP)
Coraz więcej warszawskich hoteli robotniczych prze­

znaczonych dla przybywających ze wszystkich stron kra­
ju setek nowych robotników budowlanych, dzięki właści­
wej pracy kierownictw przedsiębiorstw i Związku Zawo­
dowego Pracownikóv Budownictwa zapewnia mieszkań­
com dobre warunki mieszkaniowe i bytowe. Przy wielu 
z nich zorganizowano placówki sanitarne, ambulatoria, 
gabinety lekarskie i dentystyczne oraz sklepy, w których 
robotnicy mogą się zaopatrywać w potrzebne im artykuły.

Potrzebami mieszkańców 
hotelu przy Zjednoczeniu Bu 
downictwa Miejskiego nr 1 
na Woli żywo interesuje się 
kierownictwo tego przedsię­
biorstwa. Ponad 800 miesz­
kańcom zapewniono dobre 
pomieszczenie,, opiekę lekar­
ską oraz odpowiednie roz­
rywki kulturalne.

Hotel zajmuje 5 dużych 
murowanych budynków. W 
jednym z nich znajduje się 
odpowiednio wyposażone am­
bulatorium, w którym co­
dziennie dyżuruje lekarz i 
pielęgniarki. Codziennie czyn
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Nowy etap usprawnienia pracy
rybołówstwa morskiego
GDAŃSK (PAP)
Komisją morska Woje­

wódzkiej Rady Naroaowej 
w Gdańsku w wyniku prze­
prowadzonych kontroli i po 
dokonaniu analizy przebiegu 
wykonania planów w przed­
siębiorstwach rybackich
stwierdziła, że wiele trudno­
ści w rybołówstwie powstaje 
na skutek nie dość sprawnej 
pracy Morskiej Centrali Zao­
patrzenia — instytucji zao­
patrującej rybaków w sprzęt 
połowowy, motory i ich czę­
ści oraz materiały wyposa­
żeniowe.

W związku z tym komisja 
morska zaproponowała zain­
teresowanym przedsiębior­
stwom szereg bezpośrednich 
spotkań w celu zaznaj ćmie­
nia zaopatrzeniowców z pra­
cą w zakładach produkcy.i 
nych i omówienia trudności 
z aktywem robotniczym zao­
patrywanych przedsiębiorstw.

Pierwsza tego rodzaju na­
rada odbyła się w tych 
dniach w Pucku. Wzięli w 
niej udział pracownicy Mor­
skiej Centrali Zaopatrzenia 
w Gdyni oraz załoga miejsco­
wej rybackiej bazy rem on. 
towej.

Członkowie załogi bazy. inż. 
Nagawiecki, inż Wysocki, 
przodujący robotnik M icho- 
wski i inni, . nówili trudności 
zakładu, spowodowane np 
nieterm^n^n realizacją za­
mówień przez Morską Cen­
tralę Zaopatrzenia oraz 
wskazywali na możliwości 
rozwiązywania n’ektórych 
trudności. Stwierdzono m 
in., że istnieją jeszcze pew­
ne remanenty maszyn, na­
rzędzi i surowców, zgroma­
dzonych ponad przew!dzlanv 
rormofutT- w wiciu zakładach 
pracy w gospodarce mor­
skiej.

Pracownicy Morskiej Cen­
trali Zaopatrzenia ze

Narada w Pucku wykazała, 
że spotkania pracowników 
planowania, zaopatrzenia i 
biur usługowych z robotni­
kami produkcyjnymi uspraw­
niają pracę w rybcłć stwie 
morskim, zlikwidują wiele 
niedopatrzeń i braków w 
zacyatrzeniu.

swej 
strony zwró-. iii podczas na­
rady uwagę planistom, zao­
patrzeniowe m i nracownikorr. 
technicznym bazy na nie. 
dokładności w opracowywa- 
r:u zano^rzehowań i konkret 
nie 
śmienie.

na jest łaźnia parowa oraz u_ 
mywalnie i natryski.

Przy hotelu założono także 
sklep zaopatrujący robotni­
ków w artykuły spożywcze i 
przedmioty codziennego u- 
żytku. Dzięki udostępnieniu 
mieszkańcom hotelu czynnej 
przez cały dzień kuchni, u- 
możliwiono im przyrządzanie 
gorących śniadań i kolacji.

„Do Warszawy przyjecha­
łem po raz drugi w życiu — 
mówi jeden z mieszkańców 
hotelu, brygadzista i przodo­
wnik pracy Ignacy Ciec- 
wierz. Po raz pierwszy byłem 
w stolicy w 1938 roku. Przy­
jechałem z zamiarem znale­
zienia pracy na budowie. Ry­
chło jednak musiałem wrócic 
na wieś, bo mój zarobek nie 
wystarczał nawet na komor­
ne. 'Właściciel kamienicy, w 
której mieszkałem, wyrzucił 
mnie po prostu na bruk.

W tym hotelu mieszkam 
już od roku. Za mieszkanie 
nie płacę ani grosza. Na każ­
dym kroku widzę, jak opie­
kuje się nami Rząd Ludowy.*’

Związek Zaw. Pracowników 
Budownictwa poczynił w 
hotelu poważne inwestycje 
kulturalne. Wielka świetlica 1 świetlica.

wyposażona została we wsz*d 
kiego rodzaju gry rozrywko­
we, przyrządy sportowe itp. 
Kupiono też fortepian i ra-ł 
dioodbiornik. Czytelnię za­
opatrzono w codzienne pis­
ma, tygodniki, uzupełniono 
także znacznie przyhotelową 
bibliotekę. Nie poprzestano 
jednak na tym. Związek za­
wodowy wspólnie z kierow­
nictwem i samorządem hote­
lowym organizują stale dla 
mieszkańców pokazy filmo­
we, pogadanki, odczyty. Bran 
żowe zrzeszenie sportowe 
„Budowlani” zaopiekowało 
się miejscowym kołem spor­
towym. Obecnie robotnicy u- 
tworzyli drużyny piłki' noż­
nej, piłki ręcznej i bokser­
ską, rozgrywające często 
spotkania z drużynami in­
nych hoteli warszawskich.

Do hoteli, które nie stały 
w swoim czasie na należytym 
poziomie, a później zaczęły 
lepiej spełniać swe zadania w 
wyniku kontroli związku za­
wodowego i usprawnienia 
pracy kierownictwa, należy 
hotel WZBP nr 2 przy ulicy 
Przyokopowej. Od dłuższego 
już czasu personel pomocni­
czy dba systematycznie o 
czystość i porządek. Pokoje 
hotelowe są codziennie myte 
i sprzątane. Co 2 tygodnie 
zmieniana jest pościel. Przy 
pomocy związku, mieszkańcy 
hotelu zorganizowali niedaw 
no kurs, dla analfabetów. 6 
robotników nauczyło się czy­
tać i pisać. Przy hotelu czyn­
na jest również czytelnia i

WARSZAWA (PA?)
W całym kraju rozpcczęły 

się już wybory delegatów ha 
Zlot Młodych Przodowników7 
— Budowniczych Polski Lu­
dowej. W pierwszej kolejno­
ści uczniowie szkół wybiera­
ją swych delegatów na Zlot 
spośród kolegów przodują­
cych w nauce i pracy spo­
łecznej.

Na zebraniach wyborczych 
ucząca się młodzież ocenia 
jednocześnie wyniki swojej 
dotychczasowej pracy przed- 
zlotowej!

Już w wielu szkołach w 
Warszawie odbyły się przed- 
zlotowe zebrania wyborcze. 
Wielka sala Szkoły TPD nr 2 
z trudem pomieściła uczniów, 
którzy wspólnie z gronem 
nauczycieli dokonywali prze­
glądu swego dorobku w okre­
sie przedzlotowym.

Na cześć Zlotu uczniowie 
tej szkoły podjęli zrealizo­
wali szereg zobowiązań. Na 
przykład członkowie kółka 
naukowego chemików wyko­
nali dla pracowni szkolnej 
kilkanaście przyrządów do

zajęć. Uczniowie klasy IX wy 
stawili sztukę pt. „Cen. wol­
ności”.

Po dyskusji nad kandytu- 
rami, wybrano jako delega­
tów na Zlot m. in. Martę 
Wistreich, Olgę Światowiak 
oraz Feliksa Przysuskiego — 
przodowników nauki i pracy 
społecznej.

*
W Szczecinie, jedne z pier­

wszych zebrań wyborczych 
odbyły się w Technikum Dro­
gowym, Technikum Budowy 
Okrętów, energetyki oraz w 
11-letniej żeńskiej szkole o- 
gólnoksźtałcącej.

Szczególnie uroczysty prze­
bieg miało zebranie w 11- 
letniej szkole ogólnokształ­
cącej TPD, w której młodzież 
wykonała szereg poważnycn 
zobowiązań zlotowych.

Szkołę tę na Zlocie w War­
szawie reprezentować będzie 
m. in. Maria Korda. Nie jest 
ona członkinią ZMP, lecz da­
ła się poznać jako dobra u- 
czennica i aktywna wiceprze­
wodnicząca samorządu szkol­
nego oraz przewodnicząca ra- 

'dy klasowej.

Ostatnie słowo w sprawie pokoju 
wypowie lud francuski 

Potężny wiec paryżan w welodromie zimowym
PARYŻ (PAP)
W czwartek wieczorem od­

był się w welodromie zimo­
wym potężny wiec pod has­
łem uwolnienia Duclos, Stila 
i innych uwięzionych patrio- 
tóio. W atmosferze niezwy­
kłego entuzjazmu dziesiątki 
tysięcy paryżan wysłuchały 
przemówień Raymonda Guy- 
ota, Marcela Cachina, Andre 
Marty i Jeanette Veermersch, 
Przemówienia wielokrotnie

Jakub Malik demaskuje

przerywano burzliwymi okla­
skami i okrzykami: „żądamy 
uwolnienia Jacąues Duclos!”

Wiec otworzył Guyot, któ­
ry oświadczył m. in.: Jac- 
ques Duclos kontynuuje w7al- 
kę ze swej celi. Nikt z nas nie 
zapomniał, w jakich słowach 
Jacąues Duclos piętnował lu­
dzi odpowiedzialnych za za­
mach przeciwko pokojowi i 
Francji. Ludzie ci obawiali 
się Duclos na wolności. Dziś 
drżą przed nim, gdy znaj­
duje się w7 więzieniu.

Następnie zabrał głos Mar­
cel Cachin.

Jedyną troską rządu Pi- 
nay’a — powiedział Cachin 
— jest posłuszeństwo wobec 
rozkazów panów amerykań­
skich, którzy od czasu Ra- 
madier dyktują bezczelnie 
Francji swą wolę. Od czasu 
Ramadier — mówi Cachin — 
kolejni ministrowie francu­
scy nie kryją swych planów, 
zmierzających do zniszczenia 
naszej partii komunistycznej. 
Nie zapominajmy — mówił 
Cachin — że Baylot powró­
cił z Ameryki z kieszeniami 
pełnymi dolarów.

Nie zapominajmy, że 13 
grudnia 1951 roku „New York 
Times” podał do wiadomości, 
iż kongres amerykański po­
stanowił asygnować 2450 mi­
lionów franków na cele pro­
pagandy wojennej we Fran­
cji.

Nasza partia — mówił Ca­
chin — w ciągu swej historii 
pięciokrotnie doznała tego 
rodzaju zamachów. Za każ­
dym razem., podobrie jak dzi 
siaj, wymyślano spiski, aoy 
obalić naszą partię, wymy­
ślano oskarżania, stosowano 
groźby i. gwałty, dokonywano 
aktów bezprawia, rewizji i 
aresztowań. Doznaliśmy te­
go wszystkiego, jednakże, 
wbrew oszczerstwom, kłam­
stwom i prześladowaniom, 
widzimy, że szeregi naszej 
partii rosną.

Cachin zakończył przemó­
wienie, wyrażając przekona­
nie o zwycięstwie wielkiej 
sprawy pokoju i socjalizmu 
za którą oddali życie naj­
lepsi synowie Francji.

•--------------------

kolonizatorów 
francuskich 
w Tunisie

PARYŻ (PAP)
Sąd w Tunisie skazał na 

karę śmierci t patriotów. No­
wa zbrodnia kolonizatorów 
francuskich wywołała falę 
protestów u--1-’ francuskiego. 
Dziennik „L’Humanite” wzy­
wa do wzmożenia we Francji 
szerokiego ruchu solidarno­
ści narodu francuskiego z 
‘■‘atriotami tuniskimi w icn 
walce o wolność i niezawi­
słość.

5 wielkich 
bloków mieszkalnych 
powstaje 
w Nowej Soli

Troska władzy ludowej o 
stworzenie ludziom pracy jaki 
najlepszych warunków egzy-l 
stencji znajduje wyraz wj 
stale rosnącym budownic­
twie mieszkaniowym.

W Now7ej Soli w wojewódz­
twie zielonogórskim dobie­
gają końca prace przy bu­
dowie 5 wielkich bloków mie­
szkalnych o 300 izbach, w 
których zamieszka 113 rodzin 
robotników dolnośląskich za­
kładów metalurgicznych.

Jeden z tych bloków został 
oddany do użytku w dniu 1 
maja, pozostałe 4 będą goto­
we na przyjęcie nowych 
mieszkańców w lipcu br.

Załogi pracujące przy bu­
dowie bloków stosują naj­
nowocześniejsze systemy wy­
próbowane na budowach war 
szaw7skich. Zespół murarski 
Franciszka Michalaka wyra­
bia normę w 210 proc., bry­
gada ślusarska Jakubowskie­
go osiąga 3C0 proc, normy, a 
grupa dekarska Jankowsl^e- 
-go wykonuje 233 proc, nor­
my.

W pobliżu Ostrawy 
pawstafe wielki 
kombinat hhi zy

PRAGA (PAP)
W szybkim tempie posuw71 

się budowa potężnego kom­
binatu hutniczego im. Gott- 
walda w7 pobliżu Ostrawy. 
Kombinat ten produkuje już 
surówkę, stal i koks. Wkrót­
ce rozpocznie się produkcja 
walcówki.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP)
I W dniu 13 bm. przybył do 
i Warszawy nowromianowany 
poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny Albańskiej 
Republiki Ludowej — pan 
Petro Papi.

w sprawie zakazu broni atomowej i redukcji zbrojeń
Co do USA — to, jak wiadomo 

— najbardziej charakterystyczną 
cechą wyścigu zbrojeń prowadzo­
nego przez rząd USA jest ogromne 
zwiększenie liczebności lotniczych 
i morskich sil zbrojnych. Te dwa 
rodzaje wojsk już od dawna trak­
towane są 
USA jako 
szturmowa”, 
agresywna i wobec tego poświęca 
się im szczególną uwagę.

Lotnictwo USA nieustannie wzra­
sta. W 1951 roku liczebność per­
sonelu sit lotniczych USA wzrosła 
do 788.381 ludzi (w roku 1948 — 
387.730, a w 1949 roku — 419.347). 
obecnie zaś według oficjalnego o- 
świadczenja Trumara z dnia 7 
czerwca 1952 roku sięga miliona o- 
sób. Wraz z rezerwą, liczebność 
lotniczych sił zbrojnych USA wy­
nosi przeszło 1.260.000 ludzi. Tru- 
man zaznaczył przy tym, że nie 
uwzględnia liczebności lotnictwa 
przydzielonego do marynarki wo­
jennej. Podobny obraz widzimy 
jeśli chodzi o amerykańską mary­
narkę wojenną. Siły morskie USA 
w okresie cd 
nia 1952 r. 
457.700 ludzi 
włączając w 
tj. zwiększyły się przeszło 
krotnie. Od początku interwencji 
w Korei, rozpoczęło się szybkie 
włączanie do czynnej 1’oty okrę­
tów z rezerwy oraz rozwinął się o- 
gromny program budowy nowych 
okrętów wojennych.

Według danych, opublikowanych 
w prasie amerykańskiej i w zna­
nym informatorze „World Alma­
nach" za rok 1952, lotnicze i mor­
skie siły zbrojne Uważane nrzez 

(Ciąg dalszy na str. 2)

NOWY JORK (PAP)
10 czerwca odbyły się dwa posiedzenia Komisji Rozbro­

jeniowej ONZ rozpatrującej wspólną propozycję USA, An­
glii i Francji w sprawie ustalenia „maksymalnego pozio­
mu liczebności sił zbrojnych poszczególnych państw**.

Na posiedzeniu porannym przemawiał przedstawiciel 
ZSRR J. Malik. Zdemaskował on agresywną istotę propo­
zycji trzech mocarstw i wykazał, że propozycja ta zmie­
rza do legalizacji wyścigu zbrojeń w USA, Anglii i Francji.

Na posiedzeniu popołudniowym przemawiali przedsta­
wiciele USA i Anglii, którzy starali się usilnie ukryć a- 
gresywną treść propozycji trzech mocarstw i przedstawić 
ją jako „decydujący element powszechnego programu roz- 
brojenia“.

Z kolei zabrał głos J. Ma­
lik. Zajął on stanowisko wo­
bec propozycji trzech mo­
carstw zachodnich w sprawie 
ustalenia tzw. „maksymalne­
go poziomu** liczebności sił 
zbrojnych ZSRR, Stanów 
Zjednoczonych, Anglii 
Francji,

Analiza tej propozycji 
stwierdził delegat radziecki 
— wykazuje, że wspomniane 
trzy mocarstwa zachodnie w 
dalszym ciągu usiłują oder­
wać sztucznie sprawę sił 
zbrojnych od problemu re­
dukcji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej. Usiłują one nadal 
ograniczyć całą sprawę do 
dyskusji nad propozycją a- 
merykańską w kwestii zbie­
rania informacji o zbroje­
niach i siłach zbrojnych, li­

J
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•oponowali co należy zupełniając to obecnie pro­

pozycją o ustaleniu maksy-

malnego poziomu liczebnoś­
ci sił zbrojnych.

W dalszymi ciągu przemó­
wienia J. Malik przytoczył 
dane, dotyczące f liczebności 
sił zbrojnych mocarstw za­
chodnich.

Tak wiec liczebność sil zbroj­
nych Francji, według oficjalnych 
deklaracji ministra Plevena, prze­
wyższyć ma już w bieżącym roku 
800 tysięcy ludzi. Trzy mocarstwa 
nie proponują bynajmniej zredu­
kowania tych rozdętych sił zbroj­
nych Francji, lecz przeciwnie, pro­
ponują ustalenie „maksymalnego 
poziomu” sił zbrojnych dla Fran­
ci w wysokości właśnie 800 tysię­
cy żołnierzy i oficerów.

Co się tyczy Anglii, której siły 
zbrojne wynoszą obecnie według 
oficjalnych danych, 958 tysięcy lu­
dzi, a w ciągu bieżącego roku ma­
ją przekroczyć milion ludzi, to 
propozycja trzech mocarstw prze­
widuje dla Anglii „maksymalny 
noriom” sil zbrojnych w wysokoś­
ci 800 tysięcy żołnierzy i oficerów.

przez kola rządzące 
podstawowa „siła 

tj. podstawowa siła

1950 roku do stycz- 
zwiekszyly się z 

do 1.010.000 ludzi, 
to piechotę morską 

dwa-



■ Srebrne

KatoFcki dziennik „Słowo Po-! kreślić j 
wszechne” z 
ize z dnia 11 czerwca artykuł | 
Jerzego Zabłockiego pt. „Prze­
ciw nadużywaniu religii". Na­
wiązując do stałej metody wy­
korzystywania uczuć religijnych 
przez kola polityczne na Zacho­
dzie w celach n e mających nic 
wspólnego z interesami wiary, 
autor artykułu pisze:

. i wyraźną pro-' wadzeniem ich do przedmiotuzamieszcza w nenie-I pagandą wojenną. i politycznych przetaków
Także ostatnia wielka piel-; 

grzymka do Fatimy została prze-

krzyże zasługi 
dła bibliotekarzy

Dwóch bibliotekarzy, pra­
cujących w powiecie poznań­
skim, wyróżniło się na polu, 
upowszechniania czytelnic­
twa: kierowniczka punktu: 
bibliotecznego Lasek — Jani- | 
na Baumanowa i kierownik j 
punktu bibliotecznego vz • 
Przybrodzie — Stefan Kłosin.1 
Z okazji niedawnej Ogólno-! 
polskiej Narady Biblioteka-;

W baraku rozbrzmieioa muzyka radiowa. Po koryta­
rzu spaceruje dyżurny z czcrujoną opaska na ra­
mieniu, a w pokoju aoioćdcy 113 bryyady ,,SP”. 

stacjonującej u> Obornikach toczy się ożywiona roz­
mowa.

—Dzielnych mamy chłopaków — mówi Zenon Fe­
renc, przewodniczący ZMP. — Wykonali już część 
swoich zobowiązań zlotowych i wszystko wskazuje na 
to, że wykonają również pozostałe. Mogą o tym 

‘świadczyć dotychczasowe wyniki ich pracy. Spójrzcie 
— wskazał na wykaz przedstawiający uzyskane przez 
poszczególne plutony normy. — 3 czerwca pierwszy 
pluton wykonał przy pracach ziemnych 178'te, IV — 
205°/o, a V — 20V'h. Najlepiej spisała się jed?iak 12 
drużyna IV plutonu, która osiągnęła ao tyr- dniu 
310,3*/» normy. Dowódca tej drużyny, Kazimierz Paw- 
ski z Nowego Miasta (pow Olsztyn) chce we współ­
zawodnictwie między drużynami zdobyć I miejsce.

— Chłopcy — dodeje doiaódca brygady. Stanisław 
Szubert — postanowili przepracoicać w d?iiach wol­
nych od codziennych zajęć 3120 roboczych dniówek 
i wykonywać przeciętnie. 180N* normy dziennie.

Do pokoju wpadają stłumione odgłosy uderzeń pił­
ki. To junacy z pierwszej zmiany grają w siatkówkę 
na wybudowanym przez siebie (zobowiązanie zloto­
we!) boisku sportowym. Widać, że solidnie przygoto­
wują się do udziału -w zawodach powiatowych o pu­
char Zlotu i do zdobycia odznaki SPO.

Stanisław Szubert chwyta czapkę i wychodzi na 
plac. Dzień jest pogodny. Od strony Warty wiatr nie­
sie miarowy, głuchy łoskot, jaki wydają zazwyczaj 
grudy ziemi rzucane do pustych taczek. Robota idzie 
pełną parą. Na prawym skrzydle baraku dostrzega 
gromadkę chłopców. Ci również wzięli sobie do serca 
zobowiązanie i tylko patrzeć, jak budowa potowej 
świetlicy będzie ukończona.

Tuż za kuchnią znajduje się tor przeszkód. Kil­
kunastu chłopców przeskakuje płotki, rowy lub wspi­
na się na ścianę. Postanowili oni podnieść na wyż­
szy poziom swoje wyszkolenie bojowe, podobnie zre­
sztą jak cała brygada i zabrali się do ćwiczeń.

W całym obozie panuje ożywiony ruch. Junacy — 
synowie mało, i średniorolnych chłopów z wojeioódz- 
twa olsztyńskiego — pracują coraz loydajniej, wie­
dząc, że do Warszaiey pojadą tylko najlepsi.

ai.

politycznych przetargów.
j Przeciw t^m nadużyciom win­

ni wszyscy katolicy — niezależ-
■ nie od poglądów politycznych 

celowi j _ podnieść głos protestu. Tego
. ~łosów protestu na

......- szczęście spotyka się obecnie 
„...e coraz więcej. Roz- 
j metody traktowania

kształcona w manifestację anty­
komunistyczną Temu 
nuało służyć przybycie 10 mi- rodzaju gloso 
nis row Portugalii. ministra szczęście spot- 
sprawiedliwości frankistowskiaj j na Zachodzie 
Hiszpanii, przedstawiciela poi-j wydrzone r_.___ ,,

..Kola kierownicze obozu ka- i r,!lraoł’ BlouoceKa-pitalistycznego, gmpu-ące si, kulono? i ,WVWO,"I’ Wrzenie n ka- rzy w Warszawie zostali oni
wnbił 'Pi»ł«^n -le.itacp. Prasa rezi- tolikow, nawet dalekich orien- odznaczeni
wokoi małego Dorno, Pen.ago- mu Salazara grzmiała, że . Por-

Hiszpanii, j
'i skiego , rządu’

« i iaicyv wjuiu, rruiayu- mu salazara grzmiaia, że 
nu i Wall Street, w swoim dą- tugalla wraz ze swoim kornn- 
żeniu do mobilizacji na rzecz racvjnym rządem dała prr.-kład 
wojny wszystkich dostępnych innym narodom", a w j-dnym 
śiodków7, nie omijają sposobno- z kazań nie omieszkand zazna- 
ści, by wykorzystać do tego ce- czyć, ' 
lu instytucję o tak wielkim nie 
autorytecie moralnym, 
jest Kościół katolicki.

Dokonywa się w.ęc bez skru­
pułów nadsiżyć wiary 
„Słowo Powszechne" 
pomocy których chce się uza­
sadnić słuszność wojny przeciw 
krajom bloku socjalistycznego, j grudniowym 
Stąd nie zaniedbuje się wyko-

, ć, że przez swoje obiawie- 
wielkim nie w ” ’

jakim chciała 
I cialną 
którym 
Stanowią wzór zastosowania za- 
'•-a'd chrześcijańskich". „Czy ma­
my sobie wyobrazić — pisze z 
oburzeniem J. M. Domenach w 

numerze „Esprit" 
że Najświętsza Maria Panna 

rzystywania każdego przejawu ilkazwąc się sercom dzieci u- 
życia religijnego, abv spluwa-i pewn ła się przed tym, iż nale- 
dzlć go do aktu politycznego' żą one do kraju rządzonego 
i zużytkować do walki z komu-‘przez Salazara?" 
nizmem. Nie brak podobnych! 
faktów w krajach Zachodu, rzą­
dzonych przez „katolickie" rzą- kiego 
dy.

pisze
przy

Fatimie „Matka Boska 
podkreślić swoją spe- 

symnatię dla kraju, w 
wszystkie instytucje

Solidaryzując się w pełni z! 
wypowiedzią publicysty katolic-l 

) p sma „Esprit", „Słowo j 
‘ . , Jt , . x j Powszechne" stwierdza dalej:
Niedawno odbył się Kongres | , Teqo rodzą i u nadużycia nie

, ( uroczystość. już sprawą polityczną.
i one nadużyciami ponełnia- 

i nymi na naszej religii, są pro- 
I fannria •___

Eucharystyczny, uroczystość,’ 
która zawsze przykuwała uwa- 
gę społeczności katolickiej. Z u- x 
holewaniem musimy stwierdzić. ’ fanacją'ucz7ć religijnych^spro-
że usiłowano nadużyć w sposób 
cyniczny uroczystość czysto re­
ligijną dla celów prowokacji 
politycznej. I to nie tylko przez 
sam fakt, że organizowany on 
został w Barcelonie, w tej Bar­
celonie, na której ulicach po­
płynęła przed rokem krew ze­
pchniętej przez reżim na dno 
nędzy ludności, ale również 
przez obecność szeregu osób 
z gen. Franco na czele, które 
nie omieszkały nadużyć charaK- 
teru uroczystości dla wystanień 
nie nadających się inaczej o-

Studenci japońscy 
walczą 
z antydemokratycznym 
ustawodawstwem

Agencja TASS donosiAgencja TASS donosi z 
Tokio, że wybuchł tam strajk 
studentów protestującym 
przeciwko projektowi ustawy 
o „działalności wywrotowej”. 
Według wstępnych danych, 
w strajku wzięli udział stu­
denci 13 wyższych . czelni. W 
wielu uczelniach odbyły się 
wiece i demonstracje studen­
tów. Na uniwersytecie w Wi- 
seda odbył się wbrew7 zaka­
zowi władz 3-tysięczny wiec, 
na którym byli rówmież obec­
ni studenci 
szych uczelni.

srebrnymi krzy- 
tacji społeczno-socjalistycznej". żami zasługi, (ri)

Jakub Malik demaskuje

(Dokończenie ze str. 1) 
imperialistów amer-. kańskich za 

główną silę si.turmowg" wynoszą 
obecnie przeszło 60 dtoc. całości 
sit zbornych USA.

Oczywiste jest w tym 
stanie rzeczy, że bez włącze­
nia lotnictwa wojskowego i 
marynarki wojennej do o- 
gólnej liczby sił zbrojnych 
nie można rozpatrywać żad­
nych planów i propozycji, 
dotyczących redukcji zbroień 
i sił zbrojnych. Nieuwzględ­
nienie tego warunku ozna­
czałoby oszukiwanie Organi­
zacji Narodów Zjednoczo­
nych i światowej opinii pu­
blicznej. *

Z kolei delegat radziecki 
zwrócił uwagę na fakt, że po 
zakończeniu drugiej wojny

protestują przeciwko
faszystowskim metodom rządu francuskiego

BERN (PAP)
W Zurychu odbył się wiec 

protestacyjny przeciwko a- 
resztowaniu Jacąues Duclos 
i innym represjom policyj­
nym we Francji. Uch\ alono 
rezolucję, stwierdzającą, że 
faszystowskie poczynania rzą 
du francuskiego pozostają w 
ścisłym związku z zawarciem 
wojennego „układu ogólne­
go” z Niemcami zachodnimi. 
Prześladowania te — głosi 
rezolucja — godzą we wszy­
stkich obrońców pokoju. Sta­
nowią one cios nie tylko dla 
narodu francuskiego, lecz 1 
dla wszystkich narodów, wal­
czących przeciwko miliarde­
rom dolarowym o niezawis­
łość 1 o pokój.

*
BERLIN. W imieniu komi­

tetu politycznego CDU, pier­
wszy przewodniczący tego 
stronnictwa i wicepremier 
NRD Otto Nuschke przesłał 
do honorowego przewodni­
czącego MRP Bidault depe­
szę, domagającą się nie-

cy się również na pańskiej 
partii — głosi depesza — u- 
więził Jacques Duclos w tym 
celu, ażeby osłabić ruch o- 
poru narodu francuskiego 
przeciwko kolonizacji Fran­
cji przez imperialistów ame­
rykańskich. W ten sposób 
rząd francuski wkroczył na 
drogę, prowadzącą do faszyz­
mu.

♦
TEL AVIV. Jak donosi 

dziennik „Kol Haam”, kon­
gres robotników arabskich w 
Izraelu przekazał c.o rządu 
francuskiego telegraficzny 
protest przeciwko aresztowa­
niu Jacques Duclos i innym 
zamachom na praw7a robot­
ników francuskich.

*
BUKARESZT. Z całej Ru­

munii napływają doniesienia 
o wiecach, na których ru­
muńskie masy pracujące pro 
testują przeciwko samowoli 
policyjnej we- Francji oraz 
żądają niezwłocznego uwol­
nienia Jacąues Duclos, An-

w
światowej Stany Zjednoczo­
ne wkroczyły na drogę sze­
rokiej ekspansji militarnej, i 
wysyłając swe siły zbrojne 
na obce obszary, na odle­
głość wielu tysięcy kilome­
trów od granic USA, a to w 
imię'jawnie imperialistycz- | 
nych, agresywnych celów w i 
stosunku do innych państw j 
i narodów. Plan trzech mo- ‘ 
carstw nie przewiduje likwi- i 
dącji baz wojskowych.

Nie można również nię 
zwrócić uwagi na okoliczność 
że „plan trzech" przewiduje 
możliwość zwiększenia sił 
zbrojnych w razie jakichś 
„szczególnych zobowiązań".

Kończąc, Malik złeżył W’ 
imieniu delegacji ZSRR na­
stępujące oświadczenie:

— Jak wiadomo — pro­
pozycje radzieckie przewidu­
ją zredukowanie przez pięć 
wielkich mocarstw ich zbro­
jeń i sił zbrojnych o jedną 
trzecią. Jeżeli rządy trzech 
mocarstw istotnie zamierza­
ją zredukować swe siły zbroj­
ne i zbrojenia choćby o je­
dną trzecią i jeżeli zgodzą 
się one powziąć konkretną 
decyzję wr tej sprawne równo­
cześnie z decyzją o zakazie 
broni atomowej i o ustano­
wieniu kontroli nad prze­
strzeganiem takiego zakazu 
— delegacja radziecka nie 
przewiduje trudności na dro­
dze do osiągnięcia porozu­
mienia w7 spraw7ie konkret­
nych wskaźników takiej re­
dukcji zbrojeń j sił zbroj­
nych.

z innych wyż- zwłocznego uwolnienia Jac-Jdrć Stila i innych patriotów
1 ques Duclos. Rząd, opierają- | francuskich.

Strajk 
robotników portowych 
uj Sydney

LONDYN (PAP)
Z Sydney donoszą, 

dniu 12 bm. wybuchł 
strajk 6200 robotników7 por­
towych na 
przeciwko 1 
sunięciu z 
botników.
przerwano 
statków.—

Wże 
tam

znak protestu 
bezprawnemu u- 
pracy części ro- 
Wskutek strajku 
wyładowanie 24

Mim Mi prwsza dMh
kontraktacje rzepaków i innych roślin oleistych

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu ustaliło 

plan i zasady kontraktacji 
rzepaków i innych roślin o- 
leistych na okres jesieni 1952 
roku i wiosny 1953 roku. Za­
sady kontraktacji są korzyst­
ne dla producentów.

Rolnicy, kontraktujący rze­
paki i inne rośliny oleiste, jak: 
rącznik, słonecznik, lnianka, 
rzodkiew oleista, krokosz 
pachnotka, kapusta abisyń- 
ska i dynia oleista zostaną 
zaopatrzeni w nawozy sztucz­
ne 1 doborowe nasiona.

Zakontraktowane i obsia­
ne rzepakami i roślinami o- 
leistyml obszary wyłączone 
będą z powierzchni, przyjmo­
wanej dla ustalenia obowiąz­
kowej sprzedaży zboża w ro­
ku 1953. Ponadto plony roś­
lin oleistych, dostarczone w 
ilości powyżej minimalnych 
dostaw z 1 ha. określonych w 
warunkach umowy, będą za­
liczane na poczet obowiązko­
wych dostaw zbóż, w stosun­
ku: 100 kg- plonu roślin ole­
istych za 200 kg obowiązko­
wej dostawy zbóż.

Po podpisaniu umowy na 
uprawę rzepaków i rzepików 
plantator otrzyma bezpro­
centową zaliczkę w wysoko­
ści do 320 zł, a na wiosnę, po 
sprawdzeniu stanu plantacji, 
jeszcze po 100 zł na każdy ha 
plantacji.

Na jeden ha plantacji rze­
paku 1 rzepiku jarego oraz 
innych roślin oleistych, plan­
tator otrzyma zaliczkę w wy­
sokości 350 zł, a na 1 ha rą- 
cznika — 500 zł.

Niezależnie od korzystnej 
ceny, plantatorzy rzepaku 1 
innych roślin oleistych (poza 
rącznikiem) otrzymają bony, 
z których każdy uprawnia do 
zakupu po obowiązujących 
cenach detalicznych po, 3 li­
try oleju rzepakowego rafi­
nowanego i po 20 kg maku­
chu lub śrutu rzepakowego, 
od każdych dost rczanye.h 
100 kg nasion oleistych.

Kontraktacja rzepaku i 
rzepiku ozimego oraz innych 
roślin oleistych rozpoczęła się 
w bież, miesiącu. Przeprowa­
dzają ją cukrownie oraz gm. 
spółdzielnie.

Dobiegli we trójkę na ruinę. Ludzi przybyło. Ktoś był 
szybszy od nich, już i łomy łupały cegłę, w7 jednym miej­
scu powstał taki dołek, właśnie dobierano się do piwnicz­
nych schodów7.

Paru mężczyzn, Wacek, jakaś młoda kobieta rzucili się 
na nich, wydzierając przyniesiony sprzęt. Pan z bródką 
za nic nie chciał swego łomu oddać: ja też, ja też! Wa­
cek wepchnął mu w ręce sw7oją łopatę, łom przecież wy­
rw? ł. Ruszyli ławą na gruzy.

Zmierzch narastał. Boczkiem przez myśl Geni prze­
biegło: chmurzy się, będzie deszcz... Po chwili dostrzegła, 
że r-o prostu gdzieś w stronę żelaznej, za koleją szarą, 
dyżó, chmurą wisi dym. że coś się tam pali. Różowe od- 
bl.cski na sooconych twarzach. Wyje niebo, znajome wy­
cie A przecież tylko łopata, tylko łomem szybciej się bijc 
w gruzy 1 strach snrzed godziny nie wraca, jakby to 
m-N^wnni? rekami i zginanie krzyża schronem było pew­
niejszym od piwnic. ’
Po*sie podzielili: samootv zaczęły leemć gęściej, któ­

ryś chłonaczek przybiegł z krzykiem, że rzucają zaoala- 
ja.ee bomby Strychy były opuszczone, wiec, mężczyzn zo­
stawiono przy gruzach, kobiety wróciły do Ignaca. Genia 
7. D^nałową poszły do swej kamienicy. zajrzała do 
Ignac?: leżał, wpatrzony w okno. Za dachem różowiało 
coraz bardziej warszawskie niebo.

— Dsleko to? — zapytał Geni, była w rozterce, że eo 
znowu samego zostawia. Leży i boi się. że pożar, że przed 
pożarem może nie ujdzie, zapomniany w tym kołowrocie. 
Więc najlepiej można go bronić, nie siedząc przy nim. 
ale wdaśnie na dachu, chroniąc tę całą ruderę przed ka­
wałkami ciskanego z niego ognia.

Strych ciemny, choć oko wykol. Dobrnęły wreszcie do 
okienka, wyjrzały. Drapałowa oczy zmrużyła, widząc kupę 
dalekich pożarów A Geni nagle się wydał dach mmc.’ 
straszny od tego strychu. Nie bez trudu namówiła Drapa- 
łową — że sensu nie ma sterczeć tu, jeśli dachu nikt nie 
pilnuje. Wylazły na hukającą od ich ciężaru blabhę, bojąc

się pośllznlęcia, stanęły obie przy kominie, uczepiły się 
jego zadymionych cegieł.

Widziały za to wszystko. Bliskie pożary: jęzory płomieni 
w czasie czarnego dymu. Dalekie: czerwonawe ławice kłę- 
biastych chmur. Artyleria umilkła. Wycie nieba — nie 
było już sensu giąć przed nim głowy. Genia patrzyła bez­
radnie, jak bombowce opuszczają się. coraz niżej, jak 
z czarnych punkcików7 robią się kreski, iak kreskom wy­
rastają skrzydła i ogony. Znowru strach do niej zawitał 
— cóż za miłe uczucie stać tak czepiając się jedną ręką 
komina, druga drążka od anteny i czekać czy z tego czar­
nego krzvża śmierć zaw7yje na ciebie, czy dziobnie dwa 
bloki dalej. Strach znowu falował: krzyż sie przybliża, 
krzyż nad tobą. Nie od razu zrozumiała, że śmierć ta jest 
tak szybka, że grozi gdy nadchodzi, że już minęła, gdy 
jest prosto nad głow7ą. •

A potem i ten drugi strach się przesilił, jak ogień, 
który gaśnie, gdy pożarł już wszystko co mógł Na są­
siednim dachu zobaczyły dwie dziewczyny i paru wyrost­
ków. Stali, trzymając się sznurów7 na bielizno, jakiegoś 
gołębiego przytułku, jeszcze tam czegoś 1 zaśmiewali się.

— A wy tam czego? — ze zdziwieniem krzyknęła do 
nich. — U cioci na imieninach?

— Chłopcy, przestać! — krzyknął któryś. — Ciotki się 
boją.

Genia pięścią pogroziła. Im groziła, że śmiać się po­
trafią. gdy tyle łez i nieszczęść, dokoła. Ale znowu tala 
nadeszła, znowu zaw7vło niebo czarnymi krzyżami spluga- 
wione i nieść Geni odruchowo noszla do góry, jakby temu 
niebu wygrażała za sw7oią bezbronność.

Garścią sypnęły niewielkie, furkocące bryłki blacha 
jak bęben napięty zagrara. Nr. dachach i w podwórzach 
rozbłysły całe ' konstelacje czerwonawych księżyczków 
1 zaraz sie z nich poczęły rodzić małe1 miękkie, rozpa­
lone do białości słońca. Rzuciły się z Dranałowa na tc 
najbliższe. Furia i radość jakaś w7 duszy Giem, biła ło­
pata, sypała piasek w gorejące ślenia, iak ogłuszonej żmii 
deptała głowę przvgasłei bomby zapalającej swymi scho- 
dzonymi obcasami Furia i radość. ż\ nareszcie można 
bić się własnoręcznie z tymi — choćby skrawkami — 
hitlerowskiej potęgi.

Nalot trwał długo. Długo grzebano się w gruzach roz­
walonego domu. Zeszły już. uspokojone przerywanym 
wyciem syren, jak fajerantem po przydługiej dniówce fa­

brycznej, gdy przyszedł Wacek: nic nie wyszło, dach się 
zaw7alił w piwnicy, zgniotło wszystkich.

— Jakto? — nie od razu zrozumiała Genia. — Zgniotło?
Wacek odwrócił się. nie chciał wdęcej mówdć. Bahy 

przybiegły na podwórze, okazały się bardziej wytrzymałe, 
zaczęły opowiadać — dziecko tej, dziecko tamtej, że w 
ogóle śladu po jakimś niemowlęciu... — że dziesięć osob 
zginęło, że dwadzieścia. Pan z bródką jak zobaczył, to 
w7ziął i zemdlał. Cucono go z kwadrans. Delikatny — po­
wiedział Antek Narębski, był kiedyś belfrem.

— Tak, tak — któraś z kobiet: — widać sadzone im 
było, tym dzieciom, pan Bóg dał, pan Bóg w7zlął...

Genia stała, słuchała tych słów, ileż razy przez nią 
samą powtarzanych, ale nie pobożne obrazy i myśli szwen- 
dały się jej po głowie, tylko ten korytarz piwniczny, te 
wyondulowane głowy, ta twarz pana Zajęckiego, fałszywie 
dobroduszna i zalękniona. <

11.

Nalot trwał tak długo, że Rąblcz też przestał się bać. 
To znaczy zamieranie serca przy każdym wstrząsie jakoś 
osłabło. Nie ustąpił ból inny, trzymający się jego głowy 
przez całą niedzielę jak migrena.

Przez dwa pierwsze dni nie brakło mu nrzerażeń, upad­
ków7 psychicznych, rozpaczy. Ale w piątek jeszcze można 
było czekać na coraz to now7e meldunki, odkładać do ich 
nadejścia wyciąganie wniosków7, spojrzenie ostateczne na 
tę wielka mapę, w której zamienione posłusznie przez Le­
szczyńskiego z granatowych na turkusowe chorągiewki 
właśnie zaczynały swój zbyt szybki bieg do czarnej plamki 
warszawskiej. W piątek można było pocieszać się róż­
nymi takimi sprawami, jak na przykład, że wywiad pra­
cował dobrze. Wszystko sie zgadza. Liczyliśmy się z ude­
rzeniem spod Opola i walnięto nas właśnie stamtąd. A 
wiec żadnej niespodzianki. To znaczy, że zaradzimy. Przy­
gotowaliśmy sie. W nocy poszły odpowiednie, zaw7czasu 
naszkicowane rozkazy.

W sobotę można było czekać, co z tych rozkazów -wy­
niknie. Niepokój, wielki niepokój. Ale jeszcze nie ta dzi­
siejsza. nieodwracalna pewność.

Bo dzisiaj wieczorem nie mógł już sam siebie oszukać. 
Nie było ratunku przed praw7dą.

(Dalszy ciąg nastąpi)
126)



Międzychód
rajął pierwsze miejsce uj kraju 
w akcji zbiórkowej na SFOS
Jak już wiadomo, Powia 

towy Komitet. Odbudowy 
Warszawy w Międzychodzie 
wybił się we współzawodnic­
twie świadczeń na Społecz­
ny Fundusz Odbudowy War­
szawy na pierwsze miejsce w 
skali wojewódzkiej, wykonu­
jąc swój plan zbiórkowy w 
33O«'e.

Obecnie, po obliczeniu, o- 
gólnokrajowych wyników

Odczyty 
w Woj Klubie
TPP-R

' współzawodnictwa, ustalono, 
ze pierwsze miejsce w skali 
krajowej zajął również 

,PK0W Międzychód Tym sa­
mym powiat Międzychód 

i zdobył premię w wysokości 
i C00 000 zł przyznawaną co­
rocznie przez Naczelną Radę 
Odbudoicy Warszawy zwycię­

skiemu komitetowi w kraio- 
uym Współzawodnictwie na 
rzecz SFOS. PKOW w Mię­
dzychodzie ma zamiar prze­
znaczyć przyznaną sumę na 
budowę w swoim powiecie 
technikum rybackiego, które 
z uwagi na wielka ilość je­

zior w okolicach Międzycho­
du było by bardzo pożądane 

(b)
W nowopowstałym Wojewódz­

kim Klubie TPPR w Poznaniu przv 
■ul. Ratajczaka 37 odbędą się na­
stępujące odczyty:

Dnia 16 'bm. o godz. 13 — od­
czyt pt. „Stiepan Raz.n przywód­
ca powstania chłopskiego w Ro­
sji". Odczyt wygłosi dr Zofia Ka­
wecka. Po odczycie wyświetlanie 
filmu o Razinie.

Dnia 17 bm. o godz. t8 — wie­
czór literacki Koła Młodych przy 
Związku Literatów Polskich pt. 
„Przyjaźń polsko-radziecka w twór­
czości młodych pisarzy

Dnia 18 bm. o godz. 18.30 — 
wieczór poświęcony twórczości' 
Maksyma Gorkiego w 16 locznice 
jego śmierci. Odczyt pt. ,.M. Gor­
ki, twórca podwalin literatury ra­
dzieckiej" wygłosi ed H. 
ski. Po odczycie — film.

To warto obejrzeć
W

cum
przy 
istnieje Muzeum Ana 
zeum, które dysponuje wieloma 
ciekawymi eksponatami z dziedzi­
ny anatomii, jest udostępnione 
publiczności w każdą niedzielę od 
godz. 11 do 13.

Wstęp bezpłatny, (bi)

gmachu Collegium Anatonii- 
Unlwersytetu Poznańskiego 

til. Święcickiego 6 (II piętro) 
>miczne. Mu-

Barań-

I

//

Po- 
ar-

18 bm. przybywa do 
znania warszawska ekipa 
ty styczna „Artosu” z koncer­
tem pt. „Sylwetka Jana 
Brahmsa”, który odbędzie sie 
tego samego dnia o godz. 20 
w auli U. P. W programie u- 
słyszymy m. in. pieśni cy­
gańskie, intermezzo Es-moll. 
walc E-dur, ballada G-moll, 
sonata D-moll op. 108 oraz 
rapsodia H-moll i G-moll

Wykonawcami koncertu 
będą artyści warszawscy: 
Halina Ottoczko (śpiew), Jan 
Bereżyński (fortepian), Ed­
mund Zyskind (skrzypce) i 
J. Kwiatkowska (akompania­
ment). Prelekcję wygłosi Ka­
zimierz Nowowiejski.

Przedsprzedaż biletów 
kolekturach „Orbisu”, 
Wolności 5 oraz Czerwonej 
Armii 33. Członkowie Związ­
ków Zawodowych 1 szkoły 
korzystają z 5Ó*'» zniżki.

I

W
Pi-

Teałry
g 19: niedz. 
„Nocą Wal- 
ponjedz. — 

wtorek — 
środa —

Zycie jest najpiękniejsze 1 
piec minut po maturze
Wielkie dni przeżywają 11-klasiści w czasie egza­

minów dojrzałości. Minie wiele lat, a każdy z nich 
nie przestanie wspomin jć tych chwil, pełnych nie­
pokoju i zda się decydujących o życiu.

Wstąpmy do 11 -letniej szkoły w Wolsztynie i po­
rozmawiajmy z abiturientami.

Przed salą maturalną nikt 
się nie kręci. Spaceruje tyl­
ko tam i z powrotem woźny j 

stróż porządku. Uśmiecha 
do nas:

- I was zainteresowała 
matura? Bo ja rokrocznie 
przeżywam te chwile z mło­
dzieżą, a przez moje ręce 
— mówi z dumą — przeszło 
już 15 pokoleń...

W tej chwili otwierają się 
drzwi sali i wypada z niej 
maturzysta z rumieńcem na 
uśmiechniętej twarzy. Wi­
dać, że poszło mu doskonale. 
Przez moment widzimy wnę­
trze sali maturalnej: wpa­
dające promienie słońca i 
kwiaty na oknach nadają jej 
pogodny nastrój. Przy stole 
komisja egzaminacyjna.

Nagle jak z ula z sąsied-

się

Technikum Roszarnicze
powsfaje w Poznaniu

' niej klapsy wysypują się kole-
' dzy.
I — Jasiu, jak poszło?

— Popiół, zdałeś?
— Jak fiza?
— A matema?
W gmatwaninie pytań, sta­

wianych w „narzeczu” ucz­
niowskim, słyszymy odpo­
wiedź: radosne . zdałem” . I 
już ręce kolegów’ podrzucają 
Jasia pod sufit, a jakiś żar- 

I towniś zaczyna: „Sto lat, sto 
i lat, niechaj t y j e t y j e 
nam...”

Ale my rówmież chcemy się 
czegoś więcej dowiedzieć. Ko­
rzystamy z chwilowego za­
mieszania. wykradamy po 
prostu Jaśką Popioła kole­
gom.

— Poszło mi pierwszorzęd­
nie — opowiada nam. — Z 
matematyki zrobiłem wszyst­
kie zadania... ale zaraz za­
czynam od siebie, a was na 

ipewmo interesują sprawy o- 
| gólne. Otóż do

schwyciło, nie mogłem słowa 
przemówić!

— Może pojadę na Zlot! 
ciągnie dalej, — Gdy t 
mnie zapytają: „Co zrobiłaś 
dla Polski, z czym przyjeż­
dżasz na Zlot?” — odpo­
wiem: „Przywożę plon 11-let- 
niej mojei pracy w szko'o. 
przywożę maturę"...

—- Maturzyści do sali po 
wyniki — przerywa głos woz 
nago.

Raz jeszcze ściskamy rek. 
do niedawna ucznia, a teru 
już pełnoletniego obywatelu 
ze świadec+wem dojrzałości.

Opr. A. Węgrzyn

15 KRONIKA]

3.29
2G.16

12.41

i

PONIEDZIAŁEK 
Zenona 

Słońce w.; 3.2'9
ząch.: 20 16 

Księżyc w.: 0.07
za.h.i 14.93

lokalnymi rozpo-

OPERA — 
„Faust" z 
purgii", 
nieczynna, 
„Halka",
„Straszny dwór", — 
czwartek — „Halka", 
piątek — nieczynna, 
sobota — g. 18.30 — 
„Bunt żaków", niedz. 
g. 19 — „Don Pas-
cjuale"

POLSKI — g. 19: niedz. 
pedagogicz- 

środa, 
i piątek,- g. 
„Balladyna", 
niedz g. 19 

pedagogjcz-

„Poemat 
ny", poniedz., 
czwartek 
18.30 — 
sobota i 
„Poemat 
ny"

NOWY — 
dziennie
wtorku — „Kiól j ak­
tor"

KOMEDIA MUZYCZNA 
g. 19: niedz. „Mistrz 
Pathełin". poniedz., 
środa, czwartek i pią­
tek — „Rodzinka", 
sobota i niedz. „Mistrz 
Pathełin"

młodego 
niedz. g. 
e. 11 i 
wyjątkiem 
16 — 
króla"

tfatr ORJAZDOWY 
w POZNANIU 
poniedz. Ncwv To­
myśl — „Ruchome 
piaski"

Państwowy teatr 
w gnifZnib- 
biedź Gniezno: „Cy­
rulik sewilski". Wan­
no — „Próba sił", po­
niedziałek P eszew — 
..Cyrulik sewilski"

g 19 — co- 
z wyjątkiem

WIDZA — 
'6 poniedz 

eodz’ennie z 
i wtorku n 

„Nowa szata

K'na
APOLLO — per g. 11 

..Muzyka i mi’oś<" 
(°fi lat 10) q

i 20 „Mab 
rant"

6-aAD> K — por
12 „Kwiat
,0<l lat 12l i 
t6-30. 18.30 
•.Nędznicy" 
(od Ut 18)

MUZA nir

sko'‘ (od l*l 1

Do licznych szkół poznańskich, 
łączących naukę, przedmiotów o- 
gólnych z zawodowymi przybyła 
nowa — Technikum Roszarnicze. 
Ucząca się w nim młodzież zasili 
szeręgi pracowników powstałego 
po wojnie przemysłu roszarni- 
czego.

Program szkolenia w Technikum 
przewiduje ścisłe powiązanie na­
uki z potrzebami i aktualnymi za­
gadnieniami przemysłu w oparciu 
o osiągnięcia Instytutu Przemysłu 
Włókien Łykowych w Poznaniu, 
którego pracownicy będą wykła­
dowcami przedmiotów zawodo­
wych. ł

Do Technikum. Roszarniczego 
przyjmuje się młodzież męską i 
żeńską w 'wieku powyżej lat 14, 
po ukończeniu 7 klas szkoły pod­
stawowej. Wyróżniający się w 
nauce uczniowie korzystać będą ze 
stypendiów, zamiejscowi również 
z internatu. Nauka jest, bezydatna 
Rok szkolny rozpoczyna się 1 
września.

Podania o przyjęcie do Techni­
kum należy składać do 28 bm. na 
adres: Dyrekcja Technikum Roszar­
niczego MPL w Poznaniu. Wały 
Kazimierza AUelkiego 17 (w gma- 
chsi Technikum Odzieżowego). Do 
podania trzeba dołączyć: Własno­
ręcznie napisany życiorys. świa­
dectwa: urodzenia, ukończenia 7
klas szkoły podstawowej i zdrowia

GDZIE
15 17, 19 i 21 „Nędz­
nicy", I cz (od lat 10) 

Rialto — por. g 10 —
„Błyskawica" (od lat
12), g. 12 i 14 „Czaro­
dziejska torba' , g 16,
18 j 20 .„Czerwony ru­
mak"

WARTA — por. 10 i 12 
„Górą dziewczęta", 
młodzieżowe q 14 j 16 
„Pogromca alamana", 
g 18 i 20*— „Wyspa 
szczęścia"

LETNIE — por. g. 10,
11 i 12 „Opowieść leś­
na". a . 16 18 j 20 —
„Pieśń tajgi" (od
12)

MFTAfOWIFC — ?
i 19.30 „Zaręczyny 
rvnnv Schmidt ‘ 
lat 14)

PIAST —
„Dziś o 
nastej"

KI MO w
WIE —
„Wiosna", g 
słoria jakich wiele"

FOTOPLASTIKON, ulica
Armi o 53
g 10 — 22 „Alpy au­
striackie"

Wydąwy

lat

17 
Ko­
lęd

g 17 f 1*1 — 
wpół do Jede-

PUS7C7VKO- 
g. 16 i 20 — 

ę 18 „Hi-

MUZFUM NARODOWE 
„Wyslawa grafik Da­
niela Chodowieckie­
go" (g 10—15)

ARCHIWUM PAŃSTW 
u: 23 Lutego 41'43 — 
„Wielkopolska i Po­
znań w dokumencie 
archiwalnym' (g 10 
do 161

CRWA nl Marcinkow­
skiego 28 — „Artyzm 
dzieci głuchoniemych" 
(g 1O—1-8I

1 14 16. Art -Plastvków
!y party- ul 27 Grudnia 4 — 

„Pokaz rysunków Z.
r a 10 i Kaczmarklewicza" (q
miłości" 10—18)
5 14 30

i 20.30 *di '
II cześć

program H
gil — Fala Poznanu 249 m

lotni- Wiadomości:
12), g. 13, 6, 7, 8, 17, 21, 23-50

oraz, zaświadczenie o stanie mająt­
kowym rodziców'.

Po ukończeniu 4-letniego Tech­
nikum Roszarnicze.go młodzież ma 
zapewnione zajęcie w przemyśle 
Iniarskim oraz możność dalszych 
studiów na wyższych uczelniach

(v)

Wieczór 
koncertów 
fortepianowych

16 bm. o godz. 19.15 odbę­
dzie się w auli Uniwersytetu 
Poznańskiego w ramach 
„Festiwalu Jubileuszowego” 
Filharmonii Poznańskiej 
wieczór koncertów fortepia­
nowych. Orkiestra symfoni­
czna Państwowej Filharmo­
nii w Poznaniu pod dyrekcją 
Stanisława Wisłockiego oraz ' syn chłopa 
trzej znakomici pianiści 
Zbigniew Drzewiecki, Jar 
Ekier i Jan Hoffman wyko­
nają koncert na dwa forte­
piany Es-dur Mozarta, kon­
cert fortepianowy B-du: 
Beethovena i koncert na 
trzy fortepiany C-dur Ba-; 
cha.

gzaminu 
przystąpiło nas 32. Zdajemy 
z pięciu przedmiotów: pol­
skiego, matematyki, zagad­
nień społecznych, historii i 
fizyki. Ja zdawałem jako je- 
dra z ostatnich — i poszło 
mi dobrze. Ale — twrnrz Ja­
sia posmutniała — 6 oblało: 
2 na pisemnym, 4 przy ust­
nym. W każdym razie nie 
wykazali koniecznych wiado­
mości. Szkoda mi ich!

— A powuedzcie nam coś o 
sobie. Czy wszystkie przed­
mioty poszły w’am tak na 
„sto dwa”?

— Tak! — twarz maturzy­
sty wypogadza się. — Trochę 
tylko przy nauce o Polsce 
potknąłem się. Miałem za­
gadnienie oświaty w’ projek­
cie Konstytucji porówmać ze 
stanem oświaty w’ Polsce 
przedwrześniowej. Zdenerwo­
wałem się! Przed wToiną jako 

nie mógłbym 
lśnić o maturze! Bo jak by to 
,było: chłop z średnim wy­
kształceniem? Zdarzało się to 
bardzo rzadko. — A obecnie? 
Przez 4 lata korzystałem z 
internatu, 4 lata regularnie 
otrzymywałem pełne stypen­
dium. Przy tym pytaniu wiec 
coś jak by za gardło mnie

Tydzień Zdrowia 
w Wielkopolska

W Tygodniu Zdrowia Za­
rząd Powiatowy PCK w Koś­
cianie przygotował interesu­
jący pokaz udzielenia pierw­
szej pomocy oraz pielęgnacji 
chorego w domu. Lekcję za­
demonstrowali członkowie 
kursu pielęgniarskiego (jk.)

W Państwowym Szpitalu w 
Obrzyckach, pow. Między­
rzecz, odbyła się uroczysta 
akademia powiatówa, po­
święcona działalności PCK. 
W części artystycznej wystą­
pił zespół uczniowski szkoły 
podstawowej w Międzyrzeczu.

(Mp)
$

Z Wolsztyna wyjechały e- 
kipy lekarskie na wieś. Jed­
na z nich odwiedziła groma­
dę Mariankowo i PGR Go­
dziszewo. Lekarz i dentysta 
przeprowadzili około 80 ba­
dań. (kh)

Na wielkiej akademii w 
Gostyniu wręczono oznaki 
honorowe zasłużonym człon­
kom PCK. (EA)

Pawilon 
ratalne* sprzedaży 
odzieży

Oddział Wojewódzki „Spól- 
nota Pracy” uruchomił w’ Par­
ku Kultury w Poznaniu pa­
wilon ratalnej sprzedaży o- 
dzieży. Ceny na niektóre ga­
tunki ubrań i płaszczy zna­
cznie obniżono.

„Spólnota Pracy” prowa­
dzi również w Parku Kultu­
ry sprzedaż artykułów dzie­
wiarskich i konfekcji lekkiej

KIEDY Poniedziałek 16 hm Przetargi licytacje

Chmurno z
od..eniami. Dniem temperatura 

maksymalna od +14 st. C. na 
północy do +'23 st. C na połu­
dniu kraju. Wiatry słabe z kie­
runków zmiennych przeważnie 
zachodnich.

Dvżur pełnią: niedziela Szpital
Miej-ki
Szkolna

nr 1 (chirurgia), ul
14/16, tel. 511-11

Miejski nr 2 (intei- 
Garbary, tel 509-15

Szpital
na), ul
poniedz. Państw. Szpital Klin, 
im. Pawiowa (chirurgia i in­
terna), ul. Długa 1/2, tel. 
40-04

APTEKI:
nr 
nr 
nr 
nr 
nr
nr

i

Marcinkowskiego 11
144

95
97 — Dzierżyńskiego
105 — Mazowiecka 12
108 — Garbary 28

113 — Rokossowskiego
117 — Kraszewskiego 12

146

Wydawca
.Czylelnjk".

; instytut Prasy

Reda^u’e zespół
Redakc ja Poznań u! Grun

*aidkfl 19 U pti
Telefonv redakcji: Centrala

te: 62-7C ii 64-75 nacz red
78-76 sęki red ’4 -36 dziai
listów < interWenc(j 78-64 raiei
ski 79-88 dvżurnv nocny 64-75
aocnv idrukarnia 54-72)

Godzmy orzyjęć: od 10—12
Zamówienia ; wolay na pre­

numeratę przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW . PRASA" Poznań, ul 
Gen. Świerczewskiego 3 tel 
nr 62-31 Konto PKO Poznat 
nr V-5220-110 Biuro czynne od 
godz. ? do 16 30) w soboty od 
? do I 4 30.

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie c -powiada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
tro Marcina Kasprzaka Przed­
siębiorstwo Państwowe Poznań 
uL Wawrzyniaka 39.

K—3—13051

--------- 3-----------
Koncerty:

6.05 — melodię i pie­
śni różnych narodów, . 
7.05 — nopularne .li­
twory symfoniczne. — 
7.25 — od melodii do 
melodii, 8.20 — roz­
rywkowy, 9 — Jawna 
muzyka klasyczna — 
9.45 (P) — wieś tań­
czy i śpiewa. 10-'<0 — 
robotnicze zspołytui? 
tlicowe, 12.15 — po­
ranek symfoniczny, 
13.25, 14.35 Pi - n li­
ryka ludowa. 15 — 
śpiewamy pieśni i pio­
senki 16.20 (P) — Po­
znańskie imorezy mu­
zyczne 17.20 1 9.30 — 
melodie taneczne, 20 
na radiowej estradz-e.
21.30 —■ symfonia 
zeta. 22.45 — na 
striwńentv solowe.
23.10 —- solistów j 
kiestry

Kina
APOLLO — g. 16, 18 i

20 „Mały partyzant"

BAŁTYK — g
18.30 ,i 20.30 
nicy", II część
10)

MUZA — g. 15,
i 21 „Nędznicy", I
(od lat 10)

RIALTO — g. 16, 18 i 
20 „Czerwony rumak"

WARTA — młodzieżo­
we g 14 i 16 — „Po­
gromca ułamana", q 
18 i 20 „Wyspa szczę­
ścia"

17, 19
cz.

Rj. 
in-

or-

Audycje inne:
7.55 — kalendarz 

diowy, 8 30 Wszech­
nica Radiowa. 9.30 — 
dla dzieci. 10 — prze­
gląd prasy stołecznej, 
10 05 skrzynka ogólna. 
10 20 — przed Zlotem 
Młodych Przodowni­
ków. 11.10 — noezja 
i muzyka 11.40 —
skrzynka Wszechnicy 
Radiowej, 11.52 (P) — 
„Sprawa jest prosta". 
12.04 — przegląd cza­
sopism. 13 15 — no­
wości techniczne i na­
ukowe 14 — (P) listy 
rediosłnchaczów 14.10 
(P) gawęda niedzielna 
S*rugarka. 14.15 (P) — 
tygodnik dźwiękowy 
14.45 (PI — radiowe 
pigułki 15 15 — dla 
dziecj. 16 — co przy­
noszą nowe ..Proble­
my". 18 — słuchowi­
ska pt. Droga do 
Czarnolasu", 21.15 — 
felieton

ra-

jport:
22. 22 30 (PI. 22.40 - 
reportaż z IV M;edzv 
narodowego Turniej) 
Szachowego w Mig 
dzyzdrojach

LETNIE — g. 16, 18 i 20 
„Pieśń tajgi" (od lat 
121

FOTOPLASTIKON, ulica 
Armii Czerwonej 
g. 10-22 „Alpy 
slriackie”

Radio

53
au-

Program II
fala Poznania 249

Wiadomości:
5 05 6.30 7.55 12.04
17 18 50 IP). 21 23.50

m

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.15,
6.50 — rozrywkowy, 
7.20 — pieśni różnych 
narodów. 12.15 — roz­
rywkowy, 12.45 — na 
swojska nutę. 13.30 — 
solistów, 14.10 pieśń 
pt. „Wstyd niedołęgo" 
14 30 popularny, 16.35, 
(P) — 4 część IX sym­
fonii Beethovena, — 
17.15. 18 — etiudy Lia- 
punowa. 19.05 (P) — 
utworv skrzypcowe i 
fortepianowe. 20. 21.30 
utwory
21.50 - 
mowę 
cert f 
dur

z klawesynowe, 
-— melodie fil- 

23.20 — kon-
fortepianowy F-

Sport:
22.15 — reportaż z IV 
Międzynarodowego 
Turnieju Szachowego 
w Międzyzdrojach

Dnia 18 czerwca 1752 r., ęodz. 12, odbędzie s e licytacja 
w Puszczykowie, ul. Gołębia nr 13: 1 pianina (Schael)., wi­
tryny, bufetu, stoću, krzeseł i zegara — łączna suma osza­
cowania 12 000 z-r. Komornik rew. IV. K1372

Wolne posady
Panie umiejące haftować ma­
szyna, lub ręcznie potrzebne. 
Radziszewska, Poznań, al. Sta. 
lingradzka 22. m 5 godz. 19 
do 21. 8962g

Szuka rosady

Technik dentystyczny orzyjmie 
prace zlecone. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 8957g.

Nauka

Irtymtesiectne nowo-.zesnt ko 
esponaencyjne kursr księgo­

wości tódż skrytka 163
Ki 279

Sprzedaże

Lodówkę domową w ?kszą. 
sprzedani. — Poznań Mosto­
wa 3a. m. 17. 8958g i
LotPwke Siemensa sprzedam. 
Poznarf. Słowackiego 25. m. 9 
_____________ 1________ 8931g
Wćzek (autko) sprzedam. Po- 
znań-Dębiec Rydzyńska 4a.

8867g 
Pianino krzyżowe. 4000 sprze­
dam. Poznań Ostroroza 9. 
m. 4. ____ _ ___  8898g
Silnik „Simca" 500 częściach 
sprzedani Poznań. Długosza 5. 
m 3. 8880g

350 era’ 
sprzedam, 
m. 21 

8937g

OGŁOSZENIA DROBNE
Kalerylery kupię.
G-os Wikn dla

Oferty 
8763?
125 cm’, sten 
kupię Oferty 

dla 8967g.

Szuka lokalu

Infynler żoną. bezdzetni, po­
szukują po-kciu. najchętniej 
<ródmie-’clu. Cena obojętna. 
Oferty Glos Wlkp. dla 8928g.

3.
Motocykle: Horer
i Ziindapo 200 cnP 
Poznań WoJna 10,

Kupna
Motocykl SHL. jak nowy — 
sprzedam. Poznań Dąbrow­
skiego 36. m. 12. s959g
Pierścionek z brylantem oko­
ło 1 kat. sprzedam. Poznań, 
Strzałowa 6 m. 5. godz. 15 
do 18._______________ »847g !
Maszynę do szycia (okraje) | 
sprzedam Poznań, al. Wielko- I 
polska 7 m. 3 (So aez).

8948g

Hylon biały, spadochronowy 
kupię Radziszew; ka Poznali, 
al. Stalingradzka 22 m. 5

S961g

t
Dnia 12 czerwca 1952 r. 

zasnęła w Bogu nasza 
najukochańsza matka, śp

Parcele 140o nf Winogradach, 
oparkanioną. 4.letnie 
owocowe, sprzedam.
Poznań. Szymańskiego

dr.re*-a
Pracr.t.
8.
8917g

+
Dnra 11 czerwca 1952 

zmarł opatrzony Sakra, 
mentami św., po ciężkich 
c erpieniach mej najdroż­
szy mąż. nasz ojciec teść 
i dziadek śp.

eb odbedz e 
rredz el? 15 bm o godz. 
14.30 z kaplicy cmentarza 
na lunikowie.

W smutku pogrążeni 
żona, córka, synowie, 

synowe i wnuki 
PoznaL Dzlerzyńskiegi 121 

894f'.g

Irena
Przybyłowicz

Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek J6 bm. o 
godz 10.30 z kaplicy 
cmentarza r.a Dfbcu

Dzieci I rodzina
8972e  

Motocykl SHL, 
bardzo dobry. 
Glos Wikp.
Parcele Puszczykowe, Puszczy-
kówku kupię. — Oferty G os 
Wielkopolski dla 8953g.
Parcele względnie wvnaloną 
willę z ogrodem Poznaniu, 0- 
kclicy kupię PoYednicy wy­
kluczeni. Oferty Głos W e’ko- 
pol ki dla 8910g. SPlOg
Dla zdecydowanych nabywców 
poszukuje k Iku parcel Ostro, 
rogu. Osiedlu Grunwaldzkim 
Sołaczu. Winogradach. Spiesz­
ne oferty upraszam Krzemiń­
ski. Poznań. Chudoby »3. m 4, 
telefon 49-36. S934g

Samotna kulturalna pani po­
szukuje spiesznie niekrepuiA- 
cego pokoju przv kulturalnej 
rodzin e. Oferty Glos Wielko­
polski dla 8896g.

-

Różne
Plisowanie spódnic, najnowsze 
wzory Spe jalność: oszczęd­
nościowe. klosz z prostego. 
Kiojenie na miejscu. Dla za­
miejscowych odbiór w tym 
samym dń:u. Obciąganie guz ­
ków mereżka. okretka. phs 
drobny „Hafta" Poznań. Sta­
ry Rynek 58. I ptr. 8952g

Dnia 13 czerwca 1952! 
zmarł nagle. opatrzony 
Sakramentami św., mój i 
naiclroższv mąż. nasz dre- 
gi ojc ec. śp.

Henryk
Wesołowski I
Pogrzeb odbędzie się w 1 

poniedziałek. 16 bm.. i 
godz 16 3o z kaplicy i 
cmentarza w Żab:kow:e. ) 

W smutku pogrążona l 
rodzina

Dnia 11 czerwca 1952 r. zmarł członek na­
szego Cechu, śp.

i

Ignacy Nyczak
mistrz instalatorski

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 15 hm., 
o godz. 14.30 z kaplicy cmentarnej na Jani­
kowie. Prosimy wszystkich członków Cechu 
o wziefcie udziału w pogrzebie.
Cech Rzemiosł Budowlanych w Poznaniu

KI 373

Henryk Wesołowski
dniu 13 czerwca 1952 r. zmarł nieoczekiwanie

Naczelny Inżynier
Dyrekcji Budowy Osiedli Robotniczych w Toznaniu

Zmarłym utrac:liśmy wzorowego współpracownika, przelożo- 
oraz serdecznego Kolegę. ,

Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja, P.ada Miejscowa, Kckżankj i Koledzy



...słyszycie

Glos

Ameryki,.,

Lord na bezludnej wysepce

FRA.SZKI

— Sire, kąpiel gotowa!...

JANUSZ KSIĘSKI

Wyprowadzamy się! A może wołałbyś nasze dzie­
ci wychować na kłamców?

O O O C -O
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O pewnym stanowisku 
On — „w nurt się włącza 
i czuły na głos opinii, 
według wszelkiego wzoru 
staje na bazie — oczywiście 
po linii
...najmniejszego oporu.

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Czekał petent trzy godziny, 
tłumiąc słodkie serca drżenie, 
aby wreszcie się dowiedzieć, 
że kierownik jest w terenie.

Z życia ptaków

JAN E-KI

Włochy wysyłają na tego­
roczne igrzyska Olimpijskie 
piłkarzy wśród których znaj­
duje się wielu zawodowców. 
Zdaje się jednak, że mimo 
tego spotka ich na Igrzy­
skach zawód.

*
Paryż. W biurze pośrednie*- 

tw’a pracy urzędnik do bez­
robotnego inteligenta:

— Niestety, możemy panu 
służyć tylko posadą lokaja.

— Nic nic szkodzi — od­
powiada petent. — Stanowi­
sko co najmniej rówme sta­
nowisku prezydenta Francji.

♦
Turysta ogłada Paryż przez 

lunetę z wieży Eiffla. Luneta 
żle działa i w pewnym mo­
mencie patrzący ze złością 
kinie:

— Cholera!
— O? — ożywia się sąsiad.

— Ridgway? Gdzie?

WITOLD DEGLER

t

O prostym człowieku 
w Trizonii

To życzenie człowiek ma ów 
„zrobić pranie generalne" — 
czyli pranie generałów.

WŁ. SCISŁOWSKI

Słowo to sakramentalne, 
więc skłon’w«zy przed nim głowę 
odszedł cicho, bez szemrania — 
pleśni nucąc

Sroka i autorytet x
Sroczka zapewniała, że 

wszystko wie.
_  A czy wiesz, droga 

sroczko, żeś ty głupia? za­
pytano ją kiedyś.

— Naturalnie, wiem! 
odpowiedziała sroczka. „ 
Jeżeli powiem: „nie wiem 
stracę autorytet.

pogrzebowe...
A że sprawa 
n’e cierpiącą 
petent zjawił się nazajutrz, 
myślą biegnąc pod obłoki.

była pilna — 
żadnej zwłoki.

Bardzo cichy i uprzeimv — 
wszelkich cnót urobienie, 
ale znów sie okazało, 
że kierownik był w terenie.

Chodził tak przez dwa tyr^dnie — 
lecz mówiono mu niezmiennie, 
że kierownik ciągle jeszcze 
ważne sprawcy ma w terenie.

Benzynowa tragedia
M otocykl kaszlnął raz,

1 drugi i po chwili jedno­
stajny huk motoru zlał się 
z otaczającą nas ciszą. Zla­
złem ze swego stalowego — 
jak go nazywaj a poeci — ru­
maka i zajrzałem do baku. 
Pusty, 
miast

Powziął tedy plan zuchwały 
naiął wózek i konika — 
i pojechał sobie w teren 
by odszukać kierownika.

Ptasia indywidualność
Ptakowi dzwońcowi zginęły 

pisklęta.
— Zjadł sokół?
— Nie __ skrzywił się dzwo­

niec.
— Grad wybił?
— Nie!
— Kukułka wyrzuciła z 

gniazda?
— Możeś je źle karmiła?
— Ja ich nie karmiłam.
— Po cóż więc wyszłaś za 

mąż, uwiłaś gniazdko i jajka 
wysiadywała?

— Wszystkie za mąż wy­
chodzą i ja również. Wszyst­
kie gniazdka wiją, ja także. 
Wszystkie jajka wysiadują i 
ja tak samo.

— Dlaczego więc nie kar­
miłaś piskląt? Wszystkie 
karmią?

— W tym właśnie moja in­
dywidualność.

Podróż była bardzo dhura — 
szklana eóra — nie z przesadą — 
niczym bvła — w porównaniu 
z tą maniacką eskapadą.— Naturalnie. Nic. Benzy­

nę wydaj e się tylko do pią­
tej wzgl. jak to panu lepiej 
odpowiada do siedemnastej.

Po tych słowach odwrócił 
się do mnie tyłem dając dc 
zrozumienia, że rczmowę u- 
waża za skończoną.

— Dlaczego? — zapytałem.
— Dlatego, że raport 

dzienny już przekazałem te­
legraficznie do władz wyż­
szych i ’ — ~ ’

— To 
trzejszy

— Na
— To 

bić?
Młodzian spojrzał na mnie 

ironicznie i nie tracąc zim­
nej krwi dowcipnie zauwa­
żył:

— Tyle razy jechał pan 
na tej swojej maszynie, to 
niech i ona chociaż raz prze- 
jedzie się na panu.

Rada nie była taka zła, 
jednak z niej nie skorzysta­
łem i SHL-ka W’raz ze mną 
przejechała się pociągiem. Ją 
zaś przejechałem się jeszcze 
dodatkowo po Centrali Pro­
duktów Naftowych a raczej 
po jej biurokratycznych prze, 
pisach. Bo zdaje mi się, że 
daleko na nich nie zajedzie...

Wreszcie znalazł kierownika — 
ot. petenckie, wścibskle licho — 
pan k’erown*k najzwyczajniej 
siedział gdzieś r.a zrębie cicho.

Za- 
stu 
sto 

była

Nic dziwnego, 
prze widz' anych 

kilometrów 
pięćdziesiąt.
więc zupełnie uzasadniona.

Do najbliższego miastecz­
ka miałem około dziesięciu 
kilometrów, toteż ruszyłem 

' dziarsko pr’M siebie, ciągnąc 
milczącą SHL-kę.

I Po półtorej godzinie byłem 
już na miejscu. Jeszcze dzie­
sięć minut 1 stanąłem obok 
Mekki wszystkich motocykli­
stów — stacji benzynowej.

i Pobliski zegar uliczny wska- 
i zywał pięć minut po piątej. 
Na moje szczęście obsługę w 
osobie przystojnego mło­
dzieńca znalazłem nadspo­
dziewanie prędko. Spokojnie 
wysłuchał on mniej nrośby 
lakonicznie stwierdził:

— Nic z tegol
— Jak to nic? ,

zrobiłem 
Pustka

1

ie
Każdy przyzna — swego czasu 
było wiele z tym hałasu.
Powstał piękny projekt. Głos nań 
oddał całym sercem Poznań.
ów zaś projekt w tym się streszcza: 
„Postawimy pomnik Wieszcza!”
Więc umysły znakomite 
zawiązały wnet Komitet — 
i rzeźbiarzy spore grono 
za modele nagrodzono, 
potem pro publico bono 
w muzeum je wystawiono...
I był temat (zwłaszcza dla dam): 
„Jak wyglądać winien Adam?
Czy 
czy 
czy 
ma 
czy 
bez 
czy, wybrawszy jedną z postur, 
dać Poecie w rękę kostur? 
czy ogarek? czy tom gruby?...” 
Dalej były ankiet próby: 
„W jakim posąg stworzyć duchu? 
Czy w spoczynku? czy też w ruchu? 
czy ma o-łem lub sokołem 
unosić się naa cokołem? 
czy 
gdy 
czy 
czy 
czy _  _____ -
osłaniając, miastem kroczyć? 
czy tą dłonią goś-i witać? 
czy na sercu portfel chwytać?...”
Takie były kiedyś spery. 

Ale czas upłynął spory, 
a nie wiemy do ten pory, 
Kiedy wreszcie stanie pomnik. 
Jakoś problem ów za mgłą znikł 
i dziś cisza tajemnicza 
w krąg statuy Mickiewicza.
Może 
Może 
Albo 
i na 
Cóż? 
co z
Więc 
do Budowy Korni 
„Zanim pomnik 
odsłońcie tę tajemnicę!...”

spowity płaszczem wszystek?
— jak w raju — tylko w listek? 
pomników śladem wielu, 
wygodnie siąsć w fotelu? 

przeciwnie — w brązie postać 
wysiłku może posiać?

też 
się 
ma 
się 
od

będzie raczej lepsze, 
twarde w granit weprze? 
ręce pchnąć w obłoki? 
ująć ma pod boki? 
słońca dłonią oczy

-.wlekań są powody, 
ważne są przeszkody?

— już w robocie Adam t 
próżno nad tym biadam?
Niki w nr asie nie obwieszcza, 
pomnikiem lest Ob. Wieszcza!
kieruję słowa te tu

\tetu: 
odsłenicie —

Prosił go, bv na dół zeszedł, 
słówka cedząc Idylliczne — 
on 
bo

mu na to że nie może, 
przeszkody są techniczne...

koniec.
sprzedaj pan na ju- 
rachunek.
jutrzejszy nie mogę, 
co mam teraz zro-

| GROT |

Nowy 
komendant 

policji
Do miasta Gangstertown przybył 

nowy komendant policji. Przez 
pierwszy i drugi tydzień uważnie 
obserwował swych podwładnych. 
Wreszcie stracił cierpliwość i za­
rządził wielką odprawę.

— A wy łotry spod 
gwiazdy — zaczął swe 
wienie do zgromadzonych 
tów. Czy wy myślicie, że ja je­
stem ślepy, że mnie można tak 
bezkarnie oszukiwać. Nic się prze­
de mną nie ukryje. Wiem dosko­
nale, że sierżant O'Heary pobiera 
400 dolarów miesięcznie od właści­
ciela hotelu, aby patrzeć pfczez pal­
ce na to co się tam dzieje. A ty 
Brown może myślisz, że ja nie 
wiem, iż dostałeś w ubiegłym ty­
godniu 1000 dolarów od bandy, 
która prowadzi ta;ną spelunkę gry 
hazardowej? Obiecali też. że wy­
znaczą ci s.ałą pensję.

Nowy komendant był doskonale 
poinformowany. Recytował z pa­
mięci wszystkie łapówki, oszustwa, 
łajdactwa, popełnione w ostatnich 
czasach przez policjantów.

— A ty sieżancie Nolsky, ile 
dostajesz od fabrykanta Ciićksona 
za rozbijanie zgromadzeń robotni­
czych? Każdy z was ma coś na 
sumieniu. Ale ja was nauczę u- 
czciwości. Musięie stać sie lojal­
nymi i wiedzieć jak powinien po­
stępować uczciwy amerykański 
policjant. Odmaszerować...

W godzinę później do pokoju 
nowego komendanta wsunął 
sierżant O'Heary.

— Tak szefie, skruszył pan 
Nie postępowaliśmy uczciwie 
bec pana. A przecież pan ma też 
rodzinę i chce żyć Ale my je­
steśmy lud'mi Przemówił pan nam 
dn/ serc. Proszę oto 200 dolarów 
pifłowa tego co otrzyma e od ho­
telarza. Na przyszłość będziemy 

'‘sie uczciwie dzielić.
Nowy komendant policji wzru­

szył sie.
— Tak, domyślałem się że w 

gruncie rzeczy uczciwi z was lu­
dzie.

ciemnej 
przemó- 

policjan-

w terenie, 
przeszkody, 
za tydzień

Ze 
ż?
że
ale teraz raczej, że nie...

ie przeszkody, 
że w terenie, 

— to na pewno,

T wtem ryknął dziko petent,
i by już u celu nie paść, 
skoczył — ściągnął kierownika,
i runęli obaj w przepaść.

Jak skowronki 
notatkę drukowały

Przyleciały wieczorem sko­
wronki i oddały do „Leśnej 
Gazety” do zamieszczenia 
notatkę, taką drobną, malut­
ką, w której zmienić nic nie 
było można: „Jutro śpiewa­
my”. Spojrzał zimorodek 
redaktor na notatkę: skrócić 
nie można, dodać również, 
zmienić „jutro” na „wczorai” 
również nie można, nie da 
się także napisać zamiast 
„śpiewamy” — „słuchamy”.

Wobec tego redaktor zimo­
rodek postanowił wydruko­
wać notatkę do góry noga-

Duch petenta błądź! jeszcze 
z wydźwiękowym cichym jękiem 
koło zrębu, w referatach — 
kierownika nie dosięgnie!

Miał być bowiem jego pogrzeb — 
ale nie był — zaprzeczenie 
to o tyle jest logiczne, 
że kierownik był w terenie...

rui-
an-

mo-

Zmiany
(

Drodzy słuchacze! Zainstalowali, 
śmy nasz mikrofon w lesie, aże. 
byście mogli usłyszeć krzyk pier­
wszej kukułki.

— Matka czuje się do­
skonale, lecz proszę sobie 
wyobrazić: aż siedem sztuk.

w prenumeracie
Poprzez dziwne losu 
zrządzenia i fata 
dziś udogodniona 
jest prenumerata. 
Każdy tę decyzję 
błogosławi w' duchu, 
że Poczta gazety 
przejęła od „Ruchu" 
i od owej chwili 
listowi, listowe 
sprawują czynności 
całkiem od-Ruchowe!

• • •
„Obecna polityka doprowa­

dzi nas do kompletnej 
ny" — alarmuje prasa 
gielska.

Obawy zbyteczne. Nie
że doprowadzić, z tej prostej 
przyczyny, że już doprowa­
dziła.

Ach, te wczasy'.
Oboje są w ogrodzie. On wiesza 

dla niej hamak.
— Mój drogi — pyta ona — 

czy ta gałąź się nje złamie?
— Ależ, kochanie, mniejsza 

gałaź, byłeś tylko miała przyjem­
ność.
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Czytelnicy klaszczą 
z radości: „To cudnie! 
Zamiast wczesnym rankiem 
gazetka w południe!" 
Grunt szybkość i sprawność. 
Pomysł cacy, cacy: 
świeże wiadomości 
masz w domu po pracy...
Lecz gdyś zbyt ciekawy 
radzę po ojcowsku: 
„Kup wcześniej gazetkę 
w pierwszym lepszym kiosku! 
I w ten sposób sprawa 
jest udogodniona: 
masz jeden egzemplarz, 
drugi — w domu — żona...

Mateusz Kuligcwski żył na przełomie XVII a 
XVIII w.. W 1699 roku wydał swe dzieło, zatytułowa­
ne: „Demokryt śmieszny albo śmiech Demokryta 
chrześcijańskiego z tego świata, na trzy części życia 
ludzkiego wieku rodzielcny..."

W niedzielę zaś wcale 
nie ma listonoszy. 
Rankiem się przeciągasz 
w świątecznej rozkoszy, 
chcla'byś w łóżku prasę 
poczytać — niestety: 
„Pobudka! Czas wstawać! 
Jazda po gazety!" 
Zabawa zakrawa 
ta na nowy sport aż — 
przyda się niektórym 
takowy kolportaż!

Więc powiadasz sobie: 
„Debr e ci, kniuchu!
Mądry „Ruch" poznański 
myśli o twym ruchu!..."

W. D.

Każda liszka swój ogon chwali
Jeden kantor' niewdzięczny miał głos do śpiewania, 
a przecie takiego był o sobie mniemania.
że jego wdzięczny jest głos i wszystkim przyjemny. 
Gdy tedy swój w kościele huk zaczął nikczemny, 
jedna, klęcząc, niewiasta płacz wzięła żałosny, 
a on, mniemając iże.ja jego wrzask głośny 
do nabożeństwa bvla i płaczu wzbudzona, 
spyta jej dlaczcgoby ten płacz był? Więc ona 
rzekła tak: „Wczora wól mój tonął z takim rykiem. 
Zaczyni, wspomniawszy, plączę, wzbudzony twym 

krzykiem"
Tak czasem kaznodzieja zda się mądrym zgoła 
sobie — a swym kazaniem rusza lud z kościoła!

Złodziej nie chce...
Przeprowadzając kapłan złodzieja wielebny, 
gdy go kat miał wieszać, ten mu dyszkurs potrzebny 
rzeki: „Synu, dufa.i w Bogu, bo dziś na bankiecie * 
będziesz". — Złodziej, acz smutny, tak odpowie 

przecie • „Ja dzisiaj z postem jestem, ojcze mój wielebny, 
chciej ty sam na ten bankiet za mnie iść chwalebny."

Kantor — śpiewak, tu: organista.


